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go tom u, jak już w spom inano w yżej, znajdują się „sugestie”. Jest to  krótka 
historia ukazująca jak obchodzono dany okres liturgiczny w  dawnej tradycji 
Kościoła. Ma ona na celu  n ie  ty le  w spom nienia „jak było”, ale ożyw ienie  
ducha w spólnot spotykających się w  spraw ow aniu liturgii.

O ceniając od strony m erytorycznej należy pow iedzieć, iż autor n ie  w cho­
dzi w  drobiazgową egzegezę tekstów  biblijnych. P odaje natom iast pow ażną  
refleksję nad w spółczesnością w  św ietle  praw da objaw ionych. Ma to m iej­
sce szczególnie w e w prow adzeniach do poszczególnych okresów  roku litu r­
gicznego, w  których ukazuje głów ną treść i ducha danego okresu. W ydobyta  
m yśl, czy też teologia danego okresu, przew ija się w  kom entarzu do poszcze­
gólnych niedziel. S tanow i ona jedność, m yśl przew odnią niedziel, które tw o­
rzą dany okres liturgiczny.

Kto by szukał w  tym  kom entarzu gotow ego kazania, przeżyje rozczaro­
w anie. Autor n ie daje tu gotow ych opracowań. P ragnie natom iast sw oją re­
fleksją  i przem yśleniam i, pobudzić m yśl czytelnika, zm usić go do osobistej 
refleksji i tw órczości, dając m u ku tem u podstawy. Aptor ukazuje się do­
brym  znaw cą now ej teologii i problem ów  w spółczesnego św iata. Ze w zględu  
na tę znajom ość, jak rów nież dobre opracow anie ze strony teologiczno-bi- 
blijnej, kom entarz ten zasługuje na tłum aczenie w  języku polskim .

ks. Józef K u lisz  SJ, W arszaw a

Tadeusz BARTKOW IAK SVD, M utiara Pula,u T im or  (Perła w yspy Timor), 
tom  I, Ende-F lores 1975, w yd. N usa Indah, drukarnia A rnoldus w  E nde-F lo- 
res, s. 93 (praca w  j. indonezyjskim ).

Autor jest polskim  m isjonarzem  katolickim . Od roku 1965 przebyw a  
w Indonezji, a od roku 1966 pracuje na w ysp ie Timor. Doskonale opanow ał 
język indonezyjski (bahasa Indonesia) oraz m iejscow y dialekt helu. Od roku  
1967 autor grom adzi opow iadania ludow e, poezję ludow ą, m ity, bajki oraz 
opisy gier, zabaw  i zw yczajów  ludu Belu, który żyje na w ysp ie  Timor. Obec­
nie B artkow iak jest najlepszym  znaw cą kultury ludu Belu. K ultura ludu  
Belu, pod w pływ em  w ielk ich  przem ian w  Indonezji, zaczyna zanikać. W ielka  
zasługa Bartkow iaka jest w  tym , że opisuje zanikające elem enty  kultury ludu  
Belu. W roku 1975 ukazał się p ierw szy tom  opow iadań tim orskich, a dwa 
następne, pod tym  sam ym  tytu łem , zostały  już oddane do druku w  Ende- 
-Flores.

P ierw szy tom  zaw iera 16 opowiadań, pochodzących z okręgu D afala, nad 
daw ną granicą z Tim orem  Portugalskim . Autor zapew nia, że form a tych  
opow iadań jest dokładna i n ie zm ieniona. Ludzie tam tejsi w ierzą, że um arli­
by, jeśliby zm ienili, choć częściow o, przekazane im  opow iadania. O pow iada­
nia zostały zebrane w  dialekcie belu, a następnie przetłum aczone na język  
indonezyjski oraz ubrane w  piękną szatę języka literackiego. Można zauw a­
żyć, że niektóre opow iadania są napisane bogatszym , a inne prostszym  sty ­
lem. O pow iadania są w zbogacone 11 czarno-białym i rycinam i w  stylu  indo­
nezyjskim , które w ykonał Indonezyjczyk.

P ow staje pytanie, jaki rodzaj literacki stanow ią te  opow iadania? Autor 
nie określił bliżej ich rodzaju literackiego. Z treści opow iadań w ynika, że 
opisane w ydarzenia pochodzą z zam ierzchłych czasów  oraz w ystępują  w  nich  
osoby m ityczne, sym bolika oraz tem atyka m ityczna. Częściej w ystępu ją  osoby 
sym bolizujące słońce i księżyc, które jako para kosm iczna, w e w schodniej 
Indonezji, są uw ażane za m anifestację Istoty N ajw yższej, a jako zestaw  słów  
„słońce— księżyc” używ a się jako im ię Istoty N ajw yższej. W ydaje się, że te  
opow iadania to m ity, w yrażające praw dy relig ijne oraz pouczenia moralne. 
R eligijną treść tych m itów  potw ierdza także fakt częstego używ ania liczby  
siedem , która jest św iętą  u ludów  w schodniej Indonezji, a jej używ anie  
w opow iadaniach w skazuje na relig ijny charakter tych opowiadań.
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Z astanaw ia także długa form a tych m itów . W ydaje się, że długa form a  
tych opow iadań potw ierdza h ipotezę J. G o e t z a  S J o  rozw oju m itów . Przy  
czytaniu w iększości zebranych m itów , można zauw ażyć dw ie części opow ia­
dania: jedna praw dziw ie m ityczna, a druga pouczająca, pochodząca z póź­
niejszego okresu. P ow staje istotne pytanie, czy te opow iadania pełnią jeszcze  
u tego ludu funkcję m itów  w zorcow ych, czy m ają znaczenie tylko poucza­
jące? Z treści opow iadań n ie  można odpow iedzieć na to pytanie. G dyby  
B artkow iak dołączył choć krótkie objaśnienia do tych opowiadań, sta łyby  
się one w ted y  bardziej zrozum iałe.

O pow iadania zebrane i opublikow ane przez B artkow iaka stanow ią bo­
gaty  m ateriał etnograficzny, n ie tylko dla lepszego poznania relig ii ludu Belu, 
ale także dla badania kultury ludów  indonezyjskich, gdyż w yspa Tim or leży  
na terenie, gdzie krzyżow ały się w p ływ y ludów  m alajskich i polinezyjskich.

ks. H en ryk  G zella  SVD, P ieniężno

Das vergesse  ich n ie  — Jugendliche berich ten  ü ber ih re E rlebnisse ■— Eine 
D okum entation , w yd. H elm a T h i e l s c h e r ,  Paderborn 1977, V erlag F er­
dinand Schöningh, s. 204.

Trzysta dziew ięcioro uczennic i uczniów  w  w ieku od p iętnastu  do osiem ­
nastu la t z różnych typów  szkół dzięki in icjatyw ie Helrny T h i e l s c h e r  
utrw aliło  w  latach od 1973 do 1975 sw oje niezapom niane przeżycia na piśm ie. 
M ówią o nich w  ogromnej w iększości dziew częta. W ypow iedzi chłopców  jest 
zaledw ie kilkanaście. Około sześćdziesięcioro z przytoczonej liczby opisało  
nie jedno, lecz kilka sw oich przeżyć. Odstąpiło w ięc od zam ierzenia zaw ar­
tego w  in icjatyw ie, które m ów iło o jednym  tylko niezapom nianym  przeży­
ciu. Ze w spom nianych w ypow iedzi pow stała om aw iana praca.

R edaktorka książki, treść n ie  w ym yśloną, lecz przeżytą przez m łodzież, 
podzieliła  na dw adzieścia trzy rozdziały. U porządkowała ją w edług określo­
nych zagadnień, np. przeżycia zw iązane z rodzicam i, z rodzeństwem , z ludź­
m i starszym i, z przedszkolem , ze szkołą, z podróżami, z w łasną chorobą, 
z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i, z m iłością, z w iarą. Zaopatrzyła sw oje opra­
cow anie w e w stęp, który szybko pozw ala zorientow ać się czyteln ikow i 
w  charakterze książki.

Ponadto w prow adzenie do każdego rozdziału jest ujęte nie w  form ie ob­
szernej analizy. Zwraca raczej uw agę na istotne m om enty, pobudza do m y­
ślenia, przez co u łatw ia czyteln ikow i w n ik n ięcie  z głębszym  zrozum ieniem  
w  poszczególne historie i lepsze zrozum ienie tła.

Zapew niona m łodzieży anonim ow ość utw ierdza w  przekonaniu, że w y ­
pow iedzi są szczere, praw dziw e i nieupiększane. M łodzież podaw ała tylko  
płeć, w iek , typ szkoły czy zajęcie, a szczególnie czas, k iedy m iały m iejsce  
opow iadane przeżycia, dośw iadczenia, w rażenia, odczucia. D ecydującym  kry­
terium  w yboru danego w rażenia jako niezapom nianego było n ie przeżycie 
sam o w  sobie, lecz jego w artość, jego w ażność, jego pierw szoplanow e zna- 

: czenie, jego w yraźne odcięcie się od innych podobnych dośw iadczeń. Dopiero  
; indyw idualnie odczuta jednorazow ość i osobliw ość relacji opow iedzianych  
. przez m łodzież, czyni tę książkę w artą przeczytania przez rodziców, w ycho- 
j w aw ców  w szelk iego rodzaju i studentów.

O m awiana pozycja ukazując przeżycia uw ażane przez nastolatków  za 
niezapom niane, pozw ala głębiej w niknąć w  ich św iat w ew nętrzny. T ym i n ie ­
zapom nianym i w rażeniam i byw ają u m łodych ludzi doznania z różnych okre- 

i sów  ich św iadom ego życia, a nie tylko te z ostatnich lat. W arto zaznaczyć, 
) że tylko dw udziestu  dwóch uczestników  czy raczej uczestn iczek  w ypow iedzi 
i m a za treść niezapom nianego przeżycia w rażenie zw iązane z m iłością. Jedynie  
J trzy osoby uznały za niezapom niane doznanie zw iązane z w iarą. N ajw ięcej 

opisyw anych przeżyć jest zw iązanych z n ieszczęśliw ym i w ypadkam i.


